
Str. 4 A B C  LITERACKO-ARTYSTYCZNE Nr. 43 —

A T Y A
Zygmunt Jurkowski

Fel ieton  j e s i e n n y
ileż  to zasłużonych piór opi- 

s> wało smętek polskiej jesieni, 
ileż pędzli rozrabiało na paletach 
je j złociste barwy.

Czy warto s:'lić się raz jesz ­
cze na oddanie tej niew ysłow io- 
nej m elancholji, jaką napawa nas 
opadający bezszelestnie liść?

Bez słowa odpowiedzi na to 
tzewne pytanie wkładam m oje 
wyleniałe paletko i wychodzę z 
domu na w ilgotne i zamglone 
ulice. M iasto przyw działo szatę 
jesien i, ściś le j m ów iąc „ubrało 
jesionkę", wesołe i jaskraw e ko­
lory lata zastąpiły inne, zrudzia- 
łe i smutne.

Zm kły wdzięki kobiece, które 
prześw itu jąc spod letnich sukie­
nek, działały tak na nerwy ero­
tomanom, , przysypane naftaliną 
i zawinięte szczelnie w paltociki, 
czekają du przyszłej, dalekiej 
wiofiijy. Znikły białe, radosne 
czapki policjantów , ustępując 
m iejsca  (w  przenośni) butnym 
korporantkom.

W  w itrynach sklepowych roz­
złociły  się piklingi (w idom y znak 
jes ien i), a za szybami kawiarń 
wędząc się w sm ugach jes ien ­
nych dymów, chronią się w ciep ­
le żydy o zrudziałych brodach.

Jesień.
Od pięknej Jehanki „zim ne w ie­

czory, chłodne poranki", —  po­
wiada stare W ielopolskie przy­
słowie.

Skierowuję swe kroki w A leje  
U jazdowskie. Robią wrażenie de- 
koracyj, jakie niechybnie v,'krot­
ce się ukażą w obum ierających 
kabaretach warszaw skich... La­
tarnie w „lis ich  czapach" odbija ­
ją  się w mokrym asfalcie, na 
pierwszym  planie pożółkłe, kasz­
tanowe liście, a na ich tle w ałę­
sają się ponure dziewczęta i grup 
ki „policm an  boy ‘s ‘ ‘.

A  najpraw dopodobniej ujrzym y 
na kabaretow ych scenkach stary, 
kochany pałac Łazienkowski z 
nieódzcwnem i łabędziam i, na tle 
którego urocza para w stylu Bie- 
derm ajer'a  powinna odśpiew ać 
nowe słowa W łasta :

■ „Jesienne róże marzą wciąż o wyglu-
jpiaau

‘Jesienne róże szepcą coś 'o plajto-
J wariiu...”

albo coś w tym rodzaju. N iich  
.eh tam zresztą ja sn y  szlagier 
trafi. Kryjąc się w  cieniu kaszta­
now ych liści, posuwam  się a le ja ­
mi wzdłuż w ilgotnych  ławek. Pu­
sto tu i bezludnie, ani śladu z let­
n ie j i w iosennej rui, pełnej skłę­
bionych  ciał, rozpalonych na­
m iętnością  i pożądaniem, atm o­
sfery  tak miłej dla pań z „W iado­
m ości". N ic tu po nich. A le je  są 
jak wym arłe. Czasem tylko jakiś 
żołn ierz z kuchtą pod rękę, śpie­
szy na w ieczorny (sex) -—- apel.

Teraz.tu  m iejsce dla ludzi smut 
nych i zamj ślonych, którzy kry- 
iąc swe twarze w postaw ionych 
kołnierzach, zasiadają samotnie 
na w ilgotnych  ławkach.

N iektórzy szukają tu noclegu, 
n iestety, je s t  to m ożliwe tylko do 
12-ej w rocy , bowiem  gorliw i p o ­
licm an boy ‘s, św ietni slużbiśei, 
lecz k iepscy chrześcijanie, nie 
pozw alają dłużej drzemać bieda­
kom i spędzają ich z lawck. Cie­
kawią. mnie ci ludzie bez dachu 
nad głow ą. W idać do nich nie do­

tarły te wszystkie fundusze, na 
które biorą ciągle nas obywateli, 
te wszystkie pew ności i zaufania, 
te lóżnobarw ne krzyże, żłoby i 
żłóbki, samopomoce, ubezpicczal- 
n ię,k kwitki za siedzenie p o ‘ godz. 
12-ej, za przechodzenie jezdni na 
ukos, za kucanie w m iejscu nie- 
przepisowom, te wszystkie P, I. 
F. F-y, P. A . F. F-y, Z. U. P. Y. i 
inne...

Przypom ina mi się dodatek f i l ­
mowy TAT-a, w k torjm  pokazy­
wano nam przez długie miesiące, 
jak  to mądrze zatrudnia ludzi 
tak zwany fundusz bezrobocia. 
Jak dziś w idzę min. Jędrzeje wi­
eża, który z wyrazem  krystalicz­
nej niew iary w oczach słucha 
w yczerpującego referatu  na ten 
temat, a potem w alące się słupy 
bazaltu przy których zatrudnia 
się tylu to a tylu ludzi, potem ta­
ma na ukończeniu, przy której 
pracu je tylu a tylu... i tak aż do 
zupełnego obrzydzenia.

A dalej przypomina mi się coś 
z rubryki „C zy w iecie że ...?“

Czy w iecie, że pewne czj nniki 
towarzyskie są winne za hulanki 
w jednym  z warszaw skich dan­
cingow ych lokali około pół m iljo- 
na złotych?

Pocieszając się myślą, że by­
w alcy sumy t*. j n igdy nie spła­
cą, powracam  z tych w soom ień 
do rzeczyw istości i przysiadłszy 
się do pierw szego z brzegu samot 
nika, rzucam pytanie:

—  Czy nic ma pan gdzie spać?
Bezdomny spoglada na mnie

lękliwie i odpowiada półgębkiem .
—  Owszem, mąm gdzie, ale co 

to za spanie, funta kłaków nic 
warte.

—  Gdzież pan tedy sypia?
—  Do póinocy siedzę tu na 

lawcę a potem to sypiam na Dłu­
giej w wnęce domu M inisterstwa 
Opieki Społecznej, znalazłem tam 
dość ciepłą i zaciszną wnękę.

—  P-s.il zapewne stracił posa­
dę ?

—  O tak. byłem profesorem  
U niwersytetu, zredukowano mnie 
w zeszłym roku wraz z katedrą...

Podziękowaw szy za in form acje, 
przysiadam się Jo następnego 
m yśliciela i zapytu je :

—  Jakież to złe losy pozbawiły 
pana dachu nad g łow ą?

—  To niedawna h istorja  —  od­
powiada samotnik, kryjąc oblicze 
w kołnierzu podszytego wiatrem  
paletka. —  DatujeTśię od ostat­
nich w yborów ,’ byłem  nauczycie­
lem arytmetyki, m iałem -spokojny 
żywot, .aż tu, djahli nadali w ybra­
no mię na „m ęża zaufan ia" przy 
w yborczej urnie.

—  No i co ?
—  Ano nic, liczyłem  glosy ze 

śc-islościa matematyka no i...
—  I co?

I później wylali mię z posa­
dy...

—  Czy tylko pana sam ego?
—  N ic, wylali rów nież w ojew o­

dę, o śpi tam na sąsiedniej ław ­
ce.

—  Czy pan czasem nie z Lodzi?
—  Tak, to m oje rodzinne mia­

sto, a czy pan mnie zna?...
—  Nie, tylko tak mi jakoś w pa­

dło na myśl.

Żegnam matematyka i podcho­
dzę do następnego

—  Czy pan również nie ma da­
chu nad głow ą?

—  A  juści, że nie.
—  Czy oddaw na?
—  Od ośmiu lat.
—  Jak to się stało, niech pan 

opowie.
—  O, to dawne czasy, była ta­

ka sobie wojna, w łaściw ie nie 
woina tylko strzelanina, m ie jzy  
znajomymi. Byłem wtedy sierżan­
tem przy karabinach m aszyno­
w ych. Kazali mi bronić jednego 
przejścia  na lotnisku, ano broni­
łem. jak  umiałem, okopałem się 
z „m aszynką" i kto tylko łe'o w y­
chylił, to w niego grzałem, w yło­
żyłem tak z p ;ęćaziesięciu.

—  No i cóż dalej?
—  Ano, teraz nie chcą mi ni­

gdzie dać zajęcia, pow iadają, że 
jestem  człow iek nie ich, że m ają 
to wszystko o mnie zapisane i że 
nigdzie mi posady nie dadzą, że ­
bym m ógł gdzie dostać jaki pole­

ca jący  list —  urwał i tępo zapa­
trzył się w  zienuę.

Żegnany cithcm i w estchnienia­
mi, zdążałem w drogę powrotną, 
rozm yślając o tych r.owo-odkry- 
tycli źródłach bezrobocia.

M ają ■ wszystko skrzętnie zapi­
sane, kto ich a kto nie, w szyst­
ko pam iętają, nie zapomną, nie 
darują.

Cóż to za krasnoludki, cóż za 
gnomki przedziwne trudnią się 
tą podziemną czarną buchalter­
ią ?  Kto opłaca ich czas i z jakich 
funduszów ? „ Ł

W racając do domu, przecho­
dziłem umyślnie przez jezdnię 
naukos i w m iejscach niedozwo­
lonych, uczyniłem to z dziką prze 
korą około 30-tu razy.

Żaden policjan t nie zauważył. 
W ycofałem  w ten sposób z fu n ­
duszu około 30 złotych, dobre i 
to... '

Z drzew opadały bezszelestnie 
polecające liście.

W cieniu zapomniane! krzywoszyny
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Wiadomości bieżące
<W A R SZA W A , 21.10. (T el. w ł.) 

Niemile urażenie sprawiło tu od­
krycie, jakiego dokonała policja  
w mieszkaniu znanego publicysty 
p. A . N. Już oddaw na władze 
śledcze m iały na oku mieszkanie 
na Grochówie, o którem krążyły 
niepochlebne w ieści. W czoraj po­
stanowiono zlikw idow ać sprawę i 
© godzinie 3-ej nad ranem przed­
staw iciele polic ji, w tow arzyst­
wie fankcjonarjuszów  Urzędu 
Śledczego w kroczyli do obserw o­
wanego lokalu.

Gdyr wyłamano drzwi, oczy o- 
becny ch uderzył przykry widok. 
W pokoju stołowym  stal, przy­
brany w fartuch  rzeźnicki, p. A. 
N. i oprawiał znanego działacza 
politycznego, posła W iślickiego, 
który w isiał za tylne kończyny na 
haku w suficie . Przy bocznym  
stoliku siedziało kijku przyjaciół

politycznveh p. A. N., którzy je ­
dli wątróbkę posła W iślickiego 
na surowo z pieprzem, oliwą i cy­
tryną. W kącie m oczył się w oe- 
cie pos. Grynbaum, -,v kuchni 
skrobano pos. Tlicna, świeżo za- 
szlachtov anego i oparzonego 
wrzątkiem, na balkonie zaś kru­
szał pos. Szcreszewski, opraw io­
ny ju ż dwa dni temu. Jak wyka­
zało śledztwo, pos. Szcreszewski 
miał być podany* w śmietance, z 
zapiekanemi kartofelkam i, pos. 
Thon faszerow any, na zimno, z 
sosem Cumberland, pos. Gryn­
baum zaś w galarecie. W szyscy 
trzej byli przyprawieni w sposób 
rytualny.

W  kolach przyjaciół politycz­
ny ch p. A. N. odkrycie to \rywo- 
łało konsternację. Krążą pog ło ­
ski, że będą sie starać przem il­
czeć te spraw ę.

Rys. Z. Jurkowski.

Odpowiedzi działu satyry
Zaniepokojonemu w Dubrowniku.

Pyta pan eży nie znamjw przypad­
kiem nazwisk macedońskie!) sm  
skowców. Owszem, oto są: główny 
sprawca zamachu nazywa się Caio- 
mel vel Suk, vcl Georgjew. vel Czar­
nomorską. Drugi pośn-dni sprawca 
zamachu nazywa sie Halni-, ink to 
sam zeziTtł.w ciągu pierwszej doby
badania. W następnej dobie ujawnił 
swoje prawdziwe nazwisko, które 
brznr Miło Krajać. Policja marsybaa 
spodziewa się, źe dalsze badania na­
prowadza na ślad następnych naz­
wisk tego delikwenta. Trzeci spraw­
ca nazywa sie Mio Kran, ale erzy- 
party do muru systemem macedoh- 
skijn, osobnik ten przyznał się, że 
jest kobieta i nazywa się Mia Bru­
na. Wiadomości te zawdzięczamy- c- 
nergicznej policji francuskiej i sądzi­
my, że ciekaw ość pańska została
zaspokojona.,

P. S. W ostatniej chwili spostrze­
gliśmy, że list Pański jest datowany 
dnia 5-gn października, czyli na 
cztery dni przed zamachem, d o
zmienia postać rzeczy. Żałujemy, że 
dopiero teraz jesteśmy w możności 
udzielić Panu potrzebnych intorma- 
cyj. (z. ■.).

Krawcowi: Skarży się pan, że drę­
czą go wyrzuty sumienia. Ubierają 
się u pana różni klienci, pos. Idzi­
kowski, p. ■sen. Wyrostek, u pana 
również ubierali się pp. IJobiecki i 
inni. Ws-zystkim przyszywał pan do 
ubrania guziki z napisem ,For-
Gentlcmen” . Tymczasem teraz wy­
szły najaw takie sprawki tych pa­
tiów, że żadną miarą nie może pan, 
wedle pańskiego listu, dawać tym 
panom swego stempla „For Gentle- 
-nen". Istotnie. Poruszył pan kwestję 
ba-dzo doniosłą i subtelną. Rzeczy­
wiście: czy krawiec będzie w zgo­
dzie ze swem sumieniem, przyszywa­

jąc tym wszy itkim panom guziki e 
napisem ..For Gentlemen” ? Wydaje 
nam się, że niestety, nic. Cuż więc 
pan ma czynić?

Po długim namyśle, doszliśmy do 
wniosku, żc nie pozostaje pane nic 
innego, jak przyszywać guziki z na­
pisem „For ladics (v.).

Prokuratorowi W., Chojnice: Ła­
skawy," pan jest zdania, żc- zohydza 
nie tak pięknej miejscowości, jaką 
jest Bereza Kartuska jest conajmniej 
niewłaściwe. Ba! więcej nawet, do­
maga! się. pan za to najsurowszego 
wymiaru yar- . Brawo! Ma pan zu­
pełna rację. Kereza ma świetne wa­
runki klimatyczne i po osuszeniu 
wraz z calem Polesiem, n\uże się stać 
luodnem uzdrojowiskiem. I że pan to 
zauważył siedząc w Chojnicach, 110... 
no... Niechże pan jnknajwię- 
cej mówi o Berezic. Dużo i głośno o 
Rerezie! Może usłyszą pana tu w 
Warszawie. Wtedy poprzemy pana. 
Bo my mamy (o czem pan pewnie 
nie wic) stosunki w sanacji, (z. j.).

Melomanowi: Czytywał Pan w pcw 
nym mizdrzącym, się do sanacji bru­
kowcu rubrykę p. t. „Co w trawie 
piszczy" ; zmierziło Pana to ciągłe, 
godne cyrkowej galerji wyg\vizdvwa- 
nie izekomego „fałszu" w koncercie 
Hofmana. Ponadto w tejżo rubryce 
czytał pan coś o „wagnerowskim Si- 
gurdzic" i wf związku z tem wszyst- 
kiem zapytuje pan, czy można ufać 
tym panem w kwestjach dotyczą­
cych muzyki. Odpowiadamy: „Fałsz" 
Hofman i, to nic nieznaezące powi­
nięcie się palca „Wagnerowski Si- 
gurd“  to „fałsz" świadczący .o powi­
nięciu się. inteligencji autora. W 
imieniu Pańskicni i naszem radzimy 
„piszczącym w trawie" melomanom, 
Czyli t. zw. pasikonikom, interesować 
sie raczej muzyką podwórzową ?"to 
czynnie, osobiście i nagminnie

Janusz Minkiewi'

Akt ialja
Lebruna, Mussńiniego. króla Terzegh 
(nieriotrzebne skreślić). Przemówie­
nia, trwającego niespełna pieć godzin 
publiczność wysłuchała stojąc. Mo­
wę przerywała raz po raz rykiem nie- 
dającego się opisać entuzjazmu na­
bita (w  butelke... przyp;sek opozy­
cyjnej redakcji) sala. Po skońezo. 
nem przemówieniu, dostojnego prele­
genta Dekobr? Marinetti Shaw por­
wał na ręce i wyniósł na ulicę, gdzie 
wyjące z zachwytu tłumy, jedynie 
dzięki inte,-wencji dwóch "ułKow 
wojska nie rozszarpały z entuzjazmu 
słynnego akademika...

D ługo jeszcze można snuć ta­
kie opowiadanie. Tylko trzeba 
się do tego um iejętnie zabrać. 
Goś niecoś postudjow ać, coś nie- 
coś poczytać.

Choćby taką „T ry log ję "  Sien­
kiewicza. Uniknęłoby się wtedv 
takiej ga ffy , jaką popełnił p. J. 
Kaden - Bandrowski, w  artykule 
swoim „O dsyłacze do odsyla- 
ezów" (dyskusja z Karolem  Rad­
kiem) zamieszczonym (nie Ra­
dek, lecz artykuł) w numerze 
278-ym „G azety P olsk ie j". Takie 
oto zdanie czytamy w tym artj-- 
kule:

Znakomity publicysta sowiecki Ka­
rol Radek, pożycza sobie w tej oo-e- 
sji chwytu Zagłoby i otiaruje mi In­
flanty.

W ielka szkoda, że sekretarz 
Akadem ji Literatury, nie zna te j­
że literatury! N iech się w ięc za­
pyta byle ucznia czwartej klasy, 
a ten ju ż go objaśni, że Zagłoba 
ofiarow yw ał nie Inflanty, lecz 
Niderlandy. Tak, N ID E R L A N ­
D Y ! A  najlepiej to samemu sobie 
poczytać i „O gniem  i M ieczem " 
i „P o to p "!

Że co ?  —  Niema pan czasu?—  
Musi pan dziś być na trzech 
bankietach? Nową sztukę Gru- 
bińskiego musi pan przeczytać? 
Mn pan posiedzenie rady nad­
zorcze j?  I zebranie zarządu? I 
audiencję u komisarza'?

A  literaturą się za jąć nie ła ­
ska? A  czytać, a uczyć się, a 
stud jow ać? A  Bigdę kończyć? A  
napisać wreszcie coś porządne­
go !

'Bo inaczej, to wstyd będzie! 
I przed Dziadkiem i przed F a l­
kiem, no a przcdewszj'stkicn; 
przed R adkiem !
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Przed dwoma tygodniam i og ło ­
siliśm y na tem m iejscu amnestję 
dla różnych osób,' które chlasta­
liśmy nieraz t. zw. „biczem  ciętej 
satyry". Na liście tych osób zna­
lazł się m. in. i Kaden z adnota­
cją , iż otrzym uje amnestję pod 
warunkiem spokojnego zachow y­
wania się i niedostarczenia nam 
tematów do działu satyry. Lek­
kom yślny im presarjo zlekceważy! 
sobie jednak nasz warunek.

Oto prasa anacyjna zam ieści­
ła niedawno komunikat P. A. T-a 
donoszący, co następu je :

\\r ostatnim dniu obrad kongresu 
teatralnego odbywającego się z ini­
cjatywy Fundacji im. Volty i zorga­
nizowanego przez włoską akademię 

' wygłosił przemówienie delegat po).
I ski, J. Kaden - Bandrowski,

—  Ho, h o ! —  Cieszy się saty­
ryk. —  Jakaś nowa V O LTA  Ka- 
d "  " z in ic ja ty  „ Fundacji im.
W olty! I czyta d a le j:

Przemówienie to, przerywane czę­
sto oklaskami, było wielki n sukce­
sem delegata polskiego. Widocznem 
było, że znakomity pisarz włoski L.
Pirandello, zasiadający przy stole 
prezydialnym oraz wódz futuryzmu 
Marinetti, przysłuchujący się uważnie 
wywodom J. Kaden . Bandrowrkiego 
często mu przyklaskiwali.

Nii umiem na pamięć depeszy 
P. A . T.-a o czerwcowym  prze­
mówieniu Miriama w Paryżu, ale 
pamiętam, że tekst był niemal 
identyczny. Akadem icy fran cu ­
scy i prezydent Lebrun napewno 
także mu przytakiwali i urzą­
dzali „burzliw e ow acje".

Autokreklam a naszych akade­
mików jest uboga w pomysły.
Przecież stwierdzenie, że tacy a 
tacy panowie przytakiwali, nie 
jest jeszcze momentem dość a- 
trakcyjnym . Mnżnaby się wysiłki 
i napisać stalj szablon do poda­
wania stałych t e g o io d z ju  wia­
domości. Naprzyklad taki:

Cały Paryż. Rzym, Londyn (niepo­
trzebne skreślić) pozostaje pod pio- 
runująceni wrażeniem arcydonicsłej 
mowy Miriama Kadena sieroszew­
skiego (nitpotrzebne skreślić). Pisma 
wydały dodatki naazwycz-jne. opisu­
jące ćrzebjeg . tego wiekopomnego 
wydarzenia. Oto, gdy chluba naszej 
literatury, weszła na mównicę, w 
mgnieniu oka zasypana została wią­
zankami kwiecia przez prezydenta

M arja 1^. Kruger

Dvr. Szyfman wystawia Hamleta
Po zejściu  z program u „Snu nocy letn ie j", dyr. Szyfm an za­

mierza w ystaw ić „H am leta". R olę tytułow y pow ierzono popular­
nemu kornikowa’ , p. A dolfow i Dymszy, pozostaw iając mu wom ośe 
interpretowania Szekspira. Jak wiem y z pew nych źródeł, Dymsza 
opracow uje już rolę, parafrazu jąc zlckka starego, poczciw ego 
Szekspira, 0

H A M L E T :

O fc lja ! —  N im fo, ach mon Dieu 
Za m oje grzeszki pom ódl się.

O FE LJA :
A  jakże książę czu je  się?

H A M L E T :

Merci, dość dobrze. Nawet —  hien.

O FE LJA :

Slów eczko, książę. A  propos 
Chcę zw rócić  panu petits cadeau*
Yous com urenez —  nie dla mnie to 
Zbyt tanie. W eź je . Oto są.

H A M L E T :

Tiens, tiens. Pytanie jedno mam —
W* uczciw ość wątpię twą —  madame.
K obietki? —  znam jc  dobrze, znam.
Są piękne tu, —  uczciw e tam.

Parole d‘honneur i sacrebleu 
Wynacz, że tak wyrażam się 
Lecz nie kochałem nigdy cię.

O F E LJA :

A zatem książę, zawiodłeś mnie,.

H A M LE T:

I och ! pardon! i och ! pardon!
I do klasztoru proszę w ont 
Grzeszników m nożyć? —  ach fi  donc!
O fe ijo  —  gdzież jest dobry ton?

A  zaś co do mnie —  proszę w ierz;
Despota jestem , dziki zwierz 
Wytwmrny goguś, albo też —
W inegret. Et mon coeur —  jest seche.

I jeśli chodzi o mariage,
O damskie sprawy, m aąuillagt 
Zalecam  męski sabotage,
A  zresztą wszystko... auellc doium age!


